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    Joan Scudamore zmrużyła oczy, bowsali jadalnej panował półmrok, aona była nieco krótkowzroczna.


    Czyżby to...? Nie, niemożliwe. Ajednak! Blanche Haggard!


    Cóż zadziwny traf – ni stąd, ni zowąd spotkać nasamym końcu świata szkolną koleżankę, której się nie widziało, policzmy... zpiętnaście lat!


    Wpierwszej chwili Joan bardzo się ucieszyła. Znatury była kobietą towarzyską; lubiła spędzać czas wotoczeniu przyjaciół lub choćby tylko znajomych.


    Ale...


    Biedna Blanche, pomyślała mimo woli. Bardzo się posunęła. Wygląda tak staro, jakby minęły dekady... Aprzecież nie może mieć wtej chwili więcej niż... momencik... Czterdzieści osiem lat?


    Wiedziona odruchem zerknęła wlustro, które jakby nażyczenie wisiało tuż zastołem. To, cownim zobaczyła, wprawiło ją wjeszcze lepszy humor.


    Muszę przyznać, stwierdziła wduchu, żeczas był dla mnie łaskawy.


    Widziała szczupłą kobietę wśrednim wieku, ozaskakująco gładkiej twarzy, ciemnokasztanowych włosach ledwie tylko muśniętych siwizną, pogodnych niebieskich oczach iskłonnych douśmiechu ustach. Miała nasobie lekki, szykowny płaszcz podróżny ipraktyczną spódnicę, wdłoni zaś dość spory podręczny neseser.


    Wracała doLondynu drogą lądową. Zeszłego wieczoru dotarła tu pociągiem zBagdadu. Dzisiejszą noc również miała spędzić wdworcowym hoteliku, arano ruszyć dalej autobusem.


    Dopośpiesznego wyjazdu zAnglii zmusiła ją nagła choroba córki iświadomość, żeWilliam (jej zięć) jest człowiekiem niezbyt praktycznym. Bez sprawnego nadzoru nad domową służbą groził im kompletny chaos.


    Sytuacja została opanowana. Joan gładko przejęła rządy, zaplanowała wszystko odAdoZidokonała właściwych posunięć. Dzięki jej zdolnościom organizacyjnym William, wracająca dozdrowia Barbara iich maleńkie dziecko znów mieli normalny dom. Naszczęście, pomyślała, zawsze miałam głowę nakarku.


    Młodzi małżonkowie nie posiadali się zwdzięczności. Nalegali, żeby przedłużyła swój pobyt wBagdadzie, lecz Joan odmówiła zuśmiechem, tłumiąc westchnienie. Musiała przecież mieć nawzględzie Rodneya. Biedny stary Rodney, pouszy zawalony pracą, tkwił wCrayminster inie miał kto zadbać ojego komfort.


    –Bosłużba – stwierdziła Joan – to niestety tylko służba.


    –Twoja służba, mamo – wtrąciła Barbara – zawsze chodzi jak wzegarku. Wytresowana doperfekcji!


    Joan skwitowała śmiechem tę uwagę, ale zrobiło jej się przyjemnie. Cotu kryć, każdy lubi być doceniony. Czasami nawet się zastanawiała, czy jej rodzina wogóle zauważa, ile trudu ipoświęcenia wymaga sprawne prowadzenie domu.


    Och, oczywiście, nie mogła się uskarżać. Tony, Averil iBarbara byli radością jej życia. Joan zRodneyem mieli wszelkie powody dodumy. Ładne, zdrowe igrzeczne dzieci wyrosły naporządnych ludzi ikażde znich odniosło życiowy sukces.


    Tony miał teraz plantację drzew pomarańczowych wRodezji. Averil, októrą przez pewien czas bardzo się martwili, ułożyła sobie życie, wychodząc zabogatego – iuroczego – maklera giełdowego. Mąż Barbary zkolei objął dobrą posadę wirakijskim Departamencie Robót Publicznych.


    Joan czuła przez skórę, żeoboje zRodneyem mieli dużo szczęścia – prywatnie jednak wyznawała pogląd, żeszczęściu należy pomagać, itu sporą część zasługi mogli przypisać sobie jako rodzicom. Wiele trudu istarań poświęcili wychowaniu tej trójki, doborowi odpowiednich nianiek, guwernantek, apóźniej właściwych szkół. Dobro dzieci zawsze było napierwszym miejscu.


    Odwróciła się odlustra, czując miłe ciepło wokolicy serca. Poczucie, żeczłowiek dobrze wykonał swoją pracę, zawsze jest przyjemne. Nigdy nie marzyła owielkiej karierze ani niczym wtym rodzaju. Wystarczyła jej rola żony imatki. Wyszła zaczłowieka, którego kochała, ito on odniósł sukces zawodowy – poczęści dzięki niej.


    Delikatnym wpływem można zdziałać bardzo wiele, pomyślała. Kochany Rodney!


    Znów poczuła ciepło wsercu namyśl, żewkrótce go zobaczy. Nigdy wcześniej nie rozstawali się nadłużej. Przeżyli razem szczęśliwe, spokojne życie.


    No, może ztym spokojem to przesada. Życie rodzinne nigdy nie toczy się całkiem gładko. Wyjazdy nawakacje, choroby zakaźne, pękające odmrozu rury... Życie to wistocie ciąg małych, kameralnych dramatów. Rodney ciężko pracował – zaciężko, bypozostało to bez wpływu najego zdrowie. Sześć lat temu poważnie się pochorował. Joan poczuła delikatne ukłucie wyrzutów sumienia. Rodney nie starzał się tak dobrze jak ona. Pochylił się, posiwiał. Wjego oczach nastałe zagościło zmęczenie.


    Ale, ostatecznie, takie już jest życie. Teraz, kiedy dzieci miały własne rodziny, firma prosperowała jak nigdy dotąd, anowy wspólnik wniósł znaczny zastrzyk finansowy, Rodney mógł zwolnić kroku. Będą mieli czas nawspólne rozrywki. Muszą się więcej ruszać – choćby raz najakiś czas spędzić tydzień lub dwa wLondynie. Rodney mógłby grać wgolfa. Dlaczego nigdy wcześniej nie wpadło jej dogłowy, żeby namówić go nagolfa? Ruch naświeżym powietrzu jest bardzo zdrowy, zwłaszcza gdy ktoś całe dnie spędza zabiurkiem.


    Zakarbowawszy to sobie wpamięci, pani Scudamore jeszcze raz spojrzała wdrugi koniec jadalni nakobietę, która – tak,to prawie pewne! – była jej dawną szkolną koleżanką.


    Blanche Haggard. Jakże Joan ją podziwiała, gdy uczyły się razem uświętej Anny! Blanche była... oszałamiająca. Śmiała, dowcipna iśliczna, poprostu śliczna. Nie dowiary, żeto ona – ta chuda, nerwowa, zaniedbana, starzejąca się kobieta. Cóż zaubiór! Aprzy tym wygląda na... conajmniej sześćdziesiątkę!


    Trudno się dziwić, pomyślała Joan. Nie miała szczęśliwego życia.


    Poczuła nagły przypływ irytacji. Cozakarygodne, zbrodnicze marnotrawstwo. Wwieku dwudziestu jeden lat Blanche miała ustóp cały świat. Urodę, pozycję, wszystko. Zmarnowała je, wiążąc się znieodpowiednim mężczyzną. Kimże on był? A, tak, weterynarzem. Nadomiar złego żonatym weterynarzem. Rodzice Blanche zareagowali zgodną pochwały stanowczością – natychmiast zabrali ją wwycieczkowy rejs dookoła świata. Ale Blanche jakby nigdy nic zeszła zpokładu wAlgierze czy Neapolu iwróciła doAnglii, doweterynarza. Oczywiście żona nie dała mu rozwodu, wkrótce stracił praktykę izaczął pić. Pojakimś czasie wyprowadzili się zCrayminster iBlanche nadługie lata zniknęła Joan zoczu. Wpadły później nasiebie wLondynie uHarrodsa, wdziale obuwniczym. Zkrótkiej rozmowy, którą Joan starała się prowadzić dyskretnie (bo Blanche nigdy nie dbała odyskrecję), dowiedziała się, żeBlanche wyszła wkońcu zaczłowieka nazwiskiem Holliday, pracownika agencji ubezpieczeniowej, którą chciał rzucić, żeby poświęcić się pisarstwu. Pracował nad biografią Warrena Hastingsa izamierzał przeznaczyć nanią cały swój czas, nie tylko wieczory popowrocie zbiura.


    Joan półgłosem wyraziła przypuszczenie, żewtakim razie musi mieć zgromadzone środki.


    –Nie, ani centa! – odparła ześmiechem Blanche.


    Nato Joan posunęła się dostwierdzenia, żewtakiej sytuacji porzucenie pracy jest niezbyt rozsądne – chyba żejej mąż jest pewny sukcesu. Czy podpisał już umowę zwydawnictwem?


    –Skądże! – odparła Blanche pogodnie, dodając, żejej zdaniem książka zrobi klapę, bochoć Tomowi bardzo naniej zależy, jest kiepskim literatem.


    Poruszona Joan doradziła jej, bypołożyła temu kres, nacoBlanche zmierzyła ją dziwnym spojrzeniem iodparła:


    –Ale on tak bardzo chce być pisarzem, biedaczysko. Pragnie tego ponad wszystko naświecie.


    –Czasem ktoś musi mieć rozum zadwoje – zauważyła Joan.


    Blanche roześmiała się głośno, stwierdzając, żejej samej nigdy nie starczało rozumu nawet najedną osobę.


    Rozmyślając otym później, Joan musiała przyznać, żeBlanche miała wtym, niestety, całkowitą rację.


    Poroku zobaczyła ją przypadkiem wrestauracji wtowarzystwie nadmiernie wystrojonej kobiety idwóch równie ekstrawaganckich mężczyzn, wyglądających naartystów. Później Blanche przypomniała jej oswoim istnieniu tylko raz, pokolejnych pięciu latach, kiedy Joan dostała odniej list zprośbą opożyczkę. Jej synek, pisała, ma być operowany; brakuje jej dotego pięćdziesięciu funtów. Joan wysłała jej dwadzieścia pięć iserdeczny list, wktórym pytała oszczegóły. Wodpowiedzi otrzymała pocztówkę znabazgranym pośpiesznie: Kochana Joan, wiedziałam, żemnie nie zawiedziesz! – comożna było uznać zapodziękowanie, ale wżadnym razie zawyjaśnienie. Więcej się nie odezwała. Ioto nagle objawiła się tutaj, wkolejowym hotelu naBliskim Wschodzie, wśród skwierczących naftowych lamp, wzmagających jeszcze smród zjełczałego baraniego tłuszczu, parafiny iśrodków owadobójczych – postarzała, zbrzydła iubrana jeszcze gorzej niż zwykle.


    Blanche pierwsza skończyła jeść izmierzała właśnie dowyjścia, gdy nagle dostrzegła Joan. Stanęła jak wryta.


    –Jasny gwint! Toż to Joan wewłasnej osobie!


    Natychmiast przysunęła sobie krzesło.


    –Świetnie się trzymasz – zauważyła Blanche powymianie powitań. – Wyglądasz conajwyżej natrzydziestkę. Gdzie się chowałaś przez te wszystkie lata? Wchłodni?


    –Bynajmniej. WCrayminster.


    –Crayminster odkolebki pogrób! – zaintonowała Blanche.


    –Czy to tak źle? – odparła Joan ześmiechem.


    Blanche potrząsnęła głową.


    –Nie – stwierdziła zpowagą. – Powiedziałabym, żeto bardzo dobrze. Acosłychać utwoich dzieci? Masz dzieci, prawda?


    –Tak, trójkę. Syna idwie córki. Syn mieszka wRodezji. Dziewczynki powychodziły zamąż. Jedna mieszka wLondynie, adruga wBagdadzie, właśnie odniej wracam. Nazywa się teraz Wray, Barbara Wray.


    Blanche kiwnęła głową.


    –Poznałam ją. Miła dziewczyna. Bardzo wcześnie wyszła zamąż, prawda?


    
      
    


    [...]


    [image: rysunek_nowa_strona]

  

OEBPS/Images/logo-wd.jpg





OEBPS/Images/005.jpg
Panna Marple
Rozwiazuj kiyminalne zagadki z legendarng panng detektyw

4.502 Paddington Strzaly w Stonygates
Hotel ,Bertram” $miertelna klatwa
Karaibska tajemnica Trzynascie zagadek
Kieszeit petna 2yta Uspione morderstwo
Morderstwo na plebani Zatrute piéro
Morderstwo odbdzie si Zwierciadto peka

Nemezis wodlamkow stos.
Noc w bibliotece

Tommy i Tuppence
Wpadnij na trop 2 zabawng para detektywow-amatorow

Dom nad kanatem Tajemnica Wawrzynow

Nezy M2 Tajemniczy przeciwnik
Sledzewo na cztery rece

Samodzielne powiesci i zbiory opowiadan

Detektywi wsluibie mitosci ~ Pasazer do Frankfurtu

Dlaczego nie Evans? Podroz wnieznane

Dom zbrodni Préba niewinnosci

Dopoki starczy $wiatta Rosemary znaczy pamieé

Godzina zero Spotkanie w Bagdadzie

I nie bylo juz nikogo Swiadek oskarzenia

Mezczyzna w brazowym Tajemnica Bladego Konia
ganniturze Tajemnica lorda Listerdalea

Morderstwo to nic Tajemnica rezydencji
trudnego Chimneys

Niespodziewany gos¢ Tajemnica Siedmiu Zegar6w

Noci ciemnos¢ Tajemnica Sittaford

Pajeczyna Tajemniczy pan Quin

Parker Pyne na tropie Zakoriczeniem jest $mierc





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/ostatnia.jpg
MARY WESTMACOTT |

W SAMoTNOSCI

Joan Scudamore, kobieta dojrzata

i zadowolona z osiggnietej pozycji
spotecznej, wraca z odwiedzin u corki
mieszkajacej w Bagdadzie. Przy granicy
z Turcja zostaje niespodziewanie
uwieziona w matej gospodzie z powodu
ztej pogody. Samotnos¢ i przedtuzajace
sie oczekiwanie sktaniaja Joan do
przemyslen — po raz pierwszy w zyciu
musi stawi¢ czoto prawdzie o sobie
samej. Wspominajac przeszte lata,
analizuje swoje uczynki, przekonania
oraz uczucia — i coraz mniej podoba

jej sie osoba, ktorg widzi...

To jest wtasnie ta ksiazka, ktora
Zzadowolifa mnie w pefni — i ta,

ktdra zawsze chciatam napisac.
Agata Christie

WYDAWNICTWO
DOLNOSLASKIE

ISBN 978-83-245-8210-5
EAN 9788324582105





OEBPS/Images/w-samotnosci.jpg
WYDAWNICTWO









OEBPS/Images/004.jpg
Cpatlallustz

Herkules Poirot
Dordwnaj sprytem stawnemu belgijskiemu detektywowi

ABC.

Czama kawa

Dwanascie prac Herkulesa

Entliczek pentliczek

Karty na stot

Kot wsrod golebi

Kurtyna

Morderstwo na polu
golfowym

Morderstwo w Boze
Narodzenie

Morderstwo w Mezopotami

Morderstwo w Orient
Expressie

Morderstwo w zautku

Niedziela na wsi

Niemy wiadek

Pani McGinty nie zyje

Pierwsze, drugie... zapnij mi
obuwie

Pig¢ matych éwinek

Po pogrzebie

Poirot prowadz Sledzewo

Pora przyplywu

Przyidz i zgin”

Rendez-vous ze $miercia

Samotny dom

Stonie majg dobra pamig¢

Smier¢ lorda Edgware’a

Smieré na Nilu

Smieré w chmurach

Tajemnica gwiazdkowego
puddingu

Tajemnicza historia w Styles

Tragedia w trzech aktach

Trzecia lokatorka

Wezesne sprawy Poirota

Wielka Czwérka

Wigilia Wszystkich Swigtych

Zabojstwo Rogera Ackroyda

Zagadka Bigkitnego Ekspresu

Zbrodnia na festynie

Zerwane zargczyny

ZHo czai sig wszedzie





OEBPS/Images/003.jpg
(4 ﬂﬁ,{jﬁ

MARY WESTMAC[]TT

W SAMOTNOSCI





